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Sąsiadka m oia wychowana na wsi u poczciw ych po prostu rodziców, 

p ełna.m yśli dobrych, maiąca- przym ioty niepospolite,' wkrótce pó 

żamęściu żwifedziła stołeczne m iasto, i iakby zaraza tam la k o w a 'p a ­

now ała, tak powróciła inszą, iź gdym  ią ‘ w  lat kilka potym  zobaczył, 

gdybym  wśrzód bielidła i  czerwienidła reszty iey 'tw arzy nie poznał,' 

rozum iałbym , iź m óy sąsiad zfrymarczywszy źónę z tą , którą w  za­

mian- w złoł pow rócił do dómu. G d y się czas- połogu Jeymóścine- 
g’0 zb liża ł, zprowadzono ^airtMst baby babiarza, którego ż franeuzka 

akuszerem zow ią; wyakuszow ał więc Jeymości córkę; dano mi o tym  

znać i  zaproszono w  kumy. Ziechałem , i  gdyśm y szli do chrztu, 

aipytałem  iakie imię*córce dadzą, Wyszedł głos ż pod paw ilonu, P a ­
me l a .  GhÓciaź czytałem  nietylkb kalendarze , ale i Rok mebieski- 

Xiędza Kwiatkiew ieża, d tey ńow ey świętey nie maiąc żadney wia­

dom ości, wyszedłem  z izby i spotkawszy xiędza Plebana, zagadłem 

go o świętey Pam eli; ale mnie z błędu w y w ió d ł, powiadaiąc: iź 
Jeym ość Kolatorka, św iętyd l dzieciom swoim za" patrony i patronki 

nie daie; źe to iuź trzeci chrzest, pierwsza córka była W an d a, a źe 

wkrótce um arła, postanowiła Jeym ość nić brać imion ż kroniki, ale 

z romansow, syn w ięc następny zyskał imie F i l e m o n a ,  a zaś tym ­

że ■.■■Wyrokiem świeżo na świat przybyła zw ać się będzie Pamelą. 

Trzym ałem , więc dó chrztu Jeym ość Pannę P am elę, i zaraz postano­

wiłem  u siebie obw ieścić w tey mierze ^moie uwagi.



N ie test' kofiiecznyiYi chrztu ^obrządkiem kłaść Unie świętych 

chrzcić się m aiącym ; ze iednak ten pobożny zw yczay od wieków 

trwa zachowany, nie wiem dla czego b y  teraz miał się odmieniać. 

Przyczyny odmian pospolicie te byw aią, iż z nich pożytek wzrasta, 

zgadnąć nie m ogę, iakichby przyniosły, a więc Jakich się spodziewaią 

c i, którzy iść niechcą za dawnym a powszechnym przykładem?

Odmiana w  dawaniu imion na chrzcie iak się powiedziało nie 

iest w ystępkiem , bardziey się iednak zdaie do niego zbliżać iak od­

dalać. Czyni zaś to nayprzód z tey  p rzyczyn y, iż odstępuiąc od 

zw yczaiu, który na fundamencie religii w  czci świętych pochop do 

nadawania ich imion bierze, przez to odstąpienie nadwątla i  ziębi 

dość iuż stygnące reszty pobożności przykładnych a nie w ykw in­

tnych oycow  naszych.

Nadaią się świętych imiona dla tey p rzyczyn y, iżby zapatrywa­

nie się na ich cnoty w iodło ku naśladowaniu ty ch , którzy ich imiona 
noszą. N ie żleby królową W andę w  czystości naśladować; praw da, 

iż  Pamela była  uczciw ą, ale iżby s ię vpanienka dowiedziała o uczci­

w ości patronki sw oiey, trzeba udać się do romansu, co o niey- 

p isze, a tu niech każdy .osądzi, co, uźytecznieyszego ku czytaniu, 

zwłaszcza m łodey w ychow anicy, czy rom ans, czy żyw oty  świętych. 

I w  tym  leszcze wielka różnica, iż wiedząc czytelnica , że romans 

b ayką, ni e ma  pow odu w ierzyć tem u, aby Pamela uczciwą była; a 

kto wie czy się i ta m yśl z czasem nie wkradnie: iż uczciwość, iest 

tylko romansem. ...

Przeciwnie trzym aiący. m ogą mi zarzucić, iż w  pierwiastkach 

kraiowych nie b y ło  zwyczaiu dawać na chrzcie świętych nazwiska, 

a M ieczysław pierwszy nawrócony z pogaĄstw a, tak iak b y ł i po 

chrzcie M ieczysławem został; rta zarzut tak odpowiadam: gdy leszcze 

nie było religii chiześciańskiey* o chrzcie, a zatym dawaniu imion
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nie było  w ieści, w  pierwszych początkach ieszcze zw yczay ten w pro­

wadzonym  nie b y ł, ale i na ów czas w  nazwiskach zawierał sig po- 

chop ku dobremu. Pierwiastkowe tchngły chwalebnym  sław y ha­

s łe m ; zt^d w  płci m gzkiey, M ieczysław y, Przemy sław y, -—  w  płci 

niew ieściey, Strzeźysłąw y i Bronisławy , a nawet Swigtochne b yły . 

G d y wszczął sig chwalebny zw yczay nadawania imion św igtych, to 

co teraz Filem ony Pamele i W an d y  chc<| sobie przyw łaszczać, nale- 

zytości^ b y ło  świgtych W o yciech a , Stanisława, Jacka, Kazimierza, 

E lżbiety, K unegundy, Jadwigi. —  N ie szukano za kraiem ani w  ro­

mansach przykładów , kiedy i prawdziwe i lepsze u siebie znaleść 

sig m ogły.

Z e  sig o romansach czyniła wzm ianka, nie zawadzi sig zastano­

w ić nieco nadtym  rodzaiem pisma.

Nazwisko romansow zt^d poszło, iź  pierwsze p o  wskrzeszeniu 
nauk miłosne wieści pisane b y ły  igzykiem poprzednikiem włoskiego^ 

który złożony z dawnego Gallów  i Łacińskiego, źe w igcey na ostatni 

zarywał romansowym go albo Rzymskim zwano. Pierwsi francuzcy 

R ym o tw o rcy , których Trubaduram i m ianowano, w  południow ych 

czg&ciach tego państwa wszczgli ten rodzay pisania rytmem i proż^j 

nie mog<| sig iednak nazwać w  tey mierze wynalazcam i, gdyż mamy 

niektóre od Greków i Rzymian pozostałe.

W ielorakie rodzaie romansow. Pierwsze mieysce takowym  

dać n a le ż y , które ku cnocie i obyczayności wiod«|. Można w  ich 

liczbie kłaść przypowieści i b a yk i, których iest ceł chw alebny, p o d ,  

zabawy postacią mieścić zbawienne nauki. B y ły  niektóre w  tym że 

rodzaiu pobożne, czego rozmaite przykłady, tak w  daw nych, ia- 

ko i w  nastgpnych , aż do naszego wieku pisarzach. Chw ycili sig 

byli tego sposobu pisania ku pożytkow i czytai^cych, co potym  wielu 

krytyk było  przyczyny, gdy dzieiow prawdziwych od ich w ym yśle­
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nia rozeznać było  trudno. Cokolwiek b ąd ź, ch oćby się niekiedy 

i z prawdą m inęli, usprawiedliwili działanie swoie dobrą intencyą; 

tak więc mniemać n ależy, iź nie rzecz iakoby prawdziwą była  ob­

wieszczali, ale w  chwalebnych przykładach wzbudzać chcieli ku cno­

cie czytaiących, ci zaś z tego co im nie dawano za rzecz zdarzoną, 

udziałali iakby była  w  istocie.

D otąd  iest sprzeczka, czyli Telem aka w  liczbie poem atów , 

czyli romansow w ło ż y ć , zdaie ffię iednak, iź zbliźaiąc się k u t y m  

obudwom  pisania sposobom właściwie do żadnego nie należy, w ięcey 

zachowuie w  sobie żyw ości w  wyrazach i składu, niż ie prosta po­

wieść m ieć m oże; nie dochodzi iednak tego wytw oru i osnow y, ktq- 

re poematom zwłaszcza heroicznym są przyzwoite. N iech nakoniec 

będzie rythmem , lub pow ieścią; dzieło te z w ynalazku, układu, 

w yrazów , i użyteczności m iędzy pierwszemi kłaść nałoży, Cyrope- 

dyą Xenofonta chcą niektórzy rów nać z T elem akiem , 'cel oby-dwoćhd 

praw da, iź iest iednaki, ale Cyropedya bardziey zmierza lCu powieści 

historyczney, a zaś żyw ości i w yrazów i wyobrażenia potrzebńey w ła- 

ściw ey rymotworstwa n i e ma  w  sobie.

D o romansow obyczaynych sprawiedliwie n a leżą , francuzki 

Idziego Blasa, Dziekan z K eleryn y, i inne w  m ałey nader liczbie. 

Angielczycy w  tym  rodzaiu pisma pierwszeństwo dotąd sprawiedliwie 

trzym aią, czego dowodem  dzieła F ild in ga, Richardsona, a osobli- 

wiey szacowne wielce G old -Szm itta , ktorego tytu ł ; W ikary  z W ak-- 

lildu. Mieści się w  rodzaiu tych dzieł uczciwych i Pamela; ale choć 

z wielu miar te księgi godne szacunku, m ogą ich mieysce inne 

w  pierwiastkowey Panien edukacyi zastąpić.

Po pobożnych i obyczaynych następuią uczciwe wp r a w d z i e ,  

ale niemaiące źadney użyteczności romanse; a takie b y ły  ow e boha-

tyrskie w ow  czas., kiedy krucyatami zaprzątnione um ysły w  zapale
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heroizmu p łodziły  rycerzow , a raczey napastników pod nazwiskiem 

obrońcow honoru niewieściego, opiekunów sierot i ukrzyw dzonych, 

wykorzenicielow zboyćow  8cc. —  -— C z asy te bałamuctwa i dziki ey 

niewiadomości śmiechu bardziey niż dziwu godne ustały, a ostatni 

cios głupstwu temu zadał Hiszpan Cerwantes znanym od wszystkich 

Donkiszotem. Czytany on teraz śmieszy .iak dzieło zabawne, ale 

ktoby chciał wniśc w  to , co zawiera i zastanowić sig nad celem , do 

ktorego w  ow czas, gdy b y ł pisany zm ierzał, poznałby nayprzod 

układ rzeczy takow y, iz krytykę gdy się w  nią zacieka słodzi powie­

ściami czułem i, w  usta wiernego Sansza częstokroć ważne bardzo 

uwagi kładzie, a wszystkie na ow czas w  Hiszpanii używane przysło­

wia w onychźe m ieszcząc, szacownym ten zbiór czyni, gdy z niego 

poznaiemy , iż wyroki obyczayności, gdy są prawdziw e, i zwięźle 

obwieszczone, pow śźechny zyskuią szacunek, a staiąc się przysłowia­

m i, biorą na siebie piętno ciągłey trwałości. Jakoż choć niedawne­

mu czasy ten romans dowcipno krytyczny przełożonym  na polski ię- 

zyk zo sta ł, ledwo nie wszystkie w nim zawarte przysłowia, iuż się 

w  ięzyku naszym dawniey użyte znaydowały.

G dy się bohaterstwo przykrzyć zaczynało, nastąpiły romanse 

sentymentów —  m iłosne, p łod  zbyt czułey im aginacyi, nayrozcią-' 

gleysze, naygadatliwsze, a zatym naynudnieysze od wszystkich. Sła­

wni w  tym  rodzaiu nudzenia W łosi i Francuzi wydali godne przed­

sięwzięcia swoiego p ło d y , skutki raczey łb ów  zagorzałych, niż serca 

rozrzewnionego. Z  niewypowiedzianą chciwością w ydzierały sobie 

nieoszacowane takowe skarby, płochością zatrudnione czytelniczki. 

Molier w  kom edyi w ykw intnych Matron w yśm iał modne na ow  czas 

głupstw o, niewykorzenił iednak zupełnie raz wszczętey zarazy.

Za ostatni rodzay romansow kłaść należy te , które się oby­

czayności istotnie sprzeciwiaią, a ktoremi na nieszczęście zarzuceni
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jesteśmy. Appuleusz i Petroniusz pierwsze trzym aia mieysce w  tych 

pismach co do czasu, W  nieuczciwości i niewstydzie teraźnieyszy 

wiek trzyma pierw szeństw a, zraza się pioro na określenie i ol> 

wieszczenie dzieł lakowych , gdzie z iawnym  bliiźnierstwem mieści 

się bezczelna rozwiozłość; z tego to czytelnictwa p łeć naw et, którą 

niegdyś wstydliw y zw ano, nauczyła się nierumienić. Brakuie na po- 

lorze modnym  m ędrcom , gdy ksiąg takow ych nie są w iadom i, ą 

przynaym niey gdy ich w  zbiorze Bibliotek swoich nie mieszczą, iuź 

i po gotowalniach ukazywać się zaczynaią, a z tego czytelnictwa ia- 

kow y pożytek , każdy z tego , co widzi i słyszy , dom yślić się może.
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Koń iezdny i źrzebiec.

K o ń  w  rzędzie -sutym zew sząd szklniący z ło te m , 

R żą c  deptał z ie m ię , pod iezd cem  zu ch w ały m , 

Ź rze b ie c  b ezu zd n y posuw isty lotem

U g in a ł traw y w  pędzie w yb u iałym .

R azem  ku sobie zb liży li się  o b a ,

R ze k ł rum ak: patrzay iaka m oia postać, 

S io d ło , rząd z ło ty , iak ci się podoba?

P rz y zn a y  b ez iezdea trudno tego dostać.

N a  w spaniałości w cale się  n ie zn a cie ,

T u ła c z e  w łąkach iak n ikczem ne b y d ło , 

P raw d a rzekł ź rz e b ie c , ieclnakźe m óy b racie , 

C h o ciaż to z ło to , p rzecież  to w ędzid ło.


